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Z najgłębszą czcią towarzyszy dusza całego Narodu Polskiego Prochom Pesti, „w triumfalnym pochodzie z cichego omentarza za paryskiem Montmartre do wspaniałych 
J 


katakomb krolewskich na krakowskim Wawelu. Na tę wielką uroczystość emy tutaj reprodukcję prześlicznego portretu w chłopięcym wieku rtret ol 
nieznanego malarza, znajdujący się w Muzeum im. ks, Lubomirskich we Lisula}. Por ZZ 0 Münz, sea 
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Jak min. Składkowski wizytuje podległe mu władze. 


zdjęcie przedstawia min. Składkowskiego przy aparacie na lotnisku 
Lwowie. 
Fot M. Münz, Lwów 


Konsekracja nowego ks. Biskupa Sufragana krakow- 
skiego. W tych dniach odbyła się w Katedrze na tora, ks. 
Wawelu uroczysta konsekracja ks. dr. Stanisława 
Rosponda na  Biskupa-Sufragana .Metropolji kra- 


SWIATOWID 


P. min. spraw wewn. gen. Składkowski w czysto nowożytny sposób kontroluje 
na całym obszarze polskim działalność podległych mu władz. Niby piorun z 
jasnego nieba spada z aeroplanu i tą samą drogą znowu dalej podąża. Nasze 


kowskiej, Nasze górne zdjęcie przedstawia konsekra- 
— Metropolitę Sapiehę w 
towarzystwie drugiego konsekratora, udzielającego 
błogosławieństwa zebranym wiernym po uroczystości. 


Arcybiskupa 
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Min. dr. Dobrucki na inspekcji w Zakopanem. 
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P. min. W. R. i. O. P., przybywszy do Krakowa na doroczne posiedzenie Akademii 
Umiejętności, odjechał później do Zakopanego, celem zwiedzenia tamtejszych 
zakładów sanitarnych. Nasze zdjęcie przedstawia p. ministra (XX) na tle budują- 
cego się sanatorjum dziecięcego Uniw. Jag. na Bystrem — w otoczeniu pp. dr. 
Wróblewskiego (1), dr. Piestrzyńskiego (2), sen. Godlewskiego (3), prof. Ros- 
nera (4), kom. Starosolskiego (5), dr. Przywieczerskiego (6) i dr. Dadeja (7). 


W medaljonie podajemy portret nowego dostojnika 
Kościoła. 
Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pł. kraj. „Alfa“. 


Hołd na grobie Rokitniańczyków w Krakowie. Delegacja 2 p. szwoleżerów 
rokitniańskich, przybyła ze Starogardu, złożyła w dwunastą rocznicę pamiętnej 
szarży pod Rokitną wieniec na grobie Rokitniańczyków na cmentarzu w Ra- 
kowieach. Nasze zdjęcie przedstawia delegację pułku z dow. samodź. dyw. 
kaw. płk. Brzezowskim (0) oraz mjr. rez. Roleckim (1), por. Kuszlem (2), rtm. 
Soroczyńskim (3), mjr. Kozłowskim (4) i rtm. Żurowskim (5). 


Pogrzeb ofiary wybuchu prochowni w Witkowicach pod Krakowem. Po długich i 
mozolnych poszukiwaniach zdołano wreszcie na spalenisku prochowni pod Kra- 
kowem wyszukać zwłoki śp. kanoniera Józefa Wawry, który bohatersko wytrwał 
na wyznaczonym mu posterunku. Pogrzeb zmarłego odbył się z honorami ofi- 
cerskimi przy udziałe szerokich kół społeczeństwa. 
Ag. fot. „Świałtowida*, na pł. kraj. „Alfa“. 
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W przecudnej katedrze w Chartres w Francji, której piękność podziwiał między Największą uroczystością kościelną w Neapolu jest święto św. Januarego, patrona 


innymi Stanisław Wyspiański, odbyły się niedawno z udziałem niemal całego miasta. Podczas tych uroczystości dokonywa się niejednokrotnie cud, polegający 
episkopatu francuskiego wspaniałe uroczystości ku czci N. P. M. Nasze zdjęcie na tem, że noszona w relikwiarzu krew świętego, zazwyczaj zaskrzepła, prze- 
Zdjęcie nasze przedstawia biskupa neapolitańskiego, 


przedstawia uroczysty moment udzielenia błogosławieństwa zebranym tłumom chodzi w stan płynny. 


wiernych. obnoszącego w uroczystej procesji ten reikwiarz. Fot. Carlo Delius, Nervi. 
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Inauguracja „nowej stolicy Australji. Jak wiadomo, się miasta Canberra. W tych dniach odbyło się uro-  waczka Nelie Melba (X) odśpiewała swym wspania- 
wielko-brytyjskie „Dominium Australja postanowiło czyste poświęcenie nowego gmachu parlamentu przez łym głosem wielko-brylyjski hymn państwowy. 
przenieść swą stolicę z Melbourne do nowobudującego książęcą parę Yorku. Na uroczystości słynna śpie- Fot Sport % Cenerał Press Agency, London. 


ZOE przyjaciele sł ię w, „Bosh. P. Paweł Leon Daudet, rojalista francuski, zasądzony na 5 mie- Znakomici przyjaciele Polaków w Belgji. P. Grze- 

Tow: e, ak z Przyi CE To założycieli  sięcy aresztu, zabarykadował się w swem mieszkaniu, gorz Vaxelaire, generalny konsul polski w Belgji, 

OWE ba olski w tournai i jego nie chcące się dać aresztować, Ostatecznie jednak inicjator „Towarzystwa Przyjaciół Polski“ w 
ZDZ poddał się władzom. Tournai. 
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Pochód z Prochami Wiel- 
kiego Poety zdąża z przed 
kościoła św. Magdaleny 
(Madeleine) ulicą Królew- 
ską. Henri Manuel, Paryż. 


Na lewo: W kościele pol- 
skim podczas uroczystego 
nabożeństwa. 

Fot. S$. Londyński, Paryż. 


Karawan, na którym przewiezione zostały Prochy Poety, rusza z przed kościoła 
polskiego. Fot. Henri Manuel, Paryż. 


Warta honorowa przed Trumną Poety w wielkiej sali Ambasady pol- 
skiej. Wartę sprawują oficerowie polskiej misji wojskowej, Sokoli 
i studenci polscy. j 
a on zz Mk Przed kościołem polskim po odprawionem nabożeństwie. Ambasador p. Chłapowski, przed- 
stawiciele kolonji polskiej i reprezentanci miejscowi. Fot. Londyński, Paryż. 
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Pożegnanie odpływających na statku „Wilja“ Prochów Poety przez przedstawicieli Ambasady polskiej w 
Paryżu, admiralicji, prefektury i innych dygnitarzy miejscowych. 
Fot. Londyński, Paryż. 


Złożenie Zwłok Poety w porcie po wyładowaniu ich z pociągu paryskiego, a 


przed umieszczeniem ich na statku. 
7 Fot. Londyński, Paryż. 
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Pamiątkowy dokument (pomysłu J. Tłomakowskiego) 
podpisany przez przedstawicieli Polskiej Młodzieży, 
który z Paryża na statku „Wilja* jedzie, by być zło- 
żonym u Zwłok Poety. Fot. Londyński, Paryż. 


i w Cherbourg'u, a teraz umieszczone na statku „Wilja* przed opuszczeniem portu. 
Fot. Londyński, Paryż. 


Komandor „Wilji* Petelene, oraz konsul generalny polski dr. Poznański podpi- 
sują protokół przekazania Prochów Poety. Wśród obecnych pp. Hieroenimko (1), 
Zaleski (2), Kleczkowski (3), przedstawiciele dziennikarstwa polskiego w Paryżu, 

oraz p. Lechoń (4), delegat warszawskiego komitetu literatów. 
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JAK UBRAC NASZE DZIECI? 


Pragnieniem i du- 
mą każdej mamy 
jest, aby jej dzie- 
cko wyróżniało się 
wśród swych rówie- 
śników pięknym, 
zdrowym i estety- 
cznym wyglądem. 
Toteż nieraz tro- 
skliwa i ambitna 
mamusia więcej so- 
bie nałamie głowę 
nad przystrojeniem 
swojej pociechy, 
aniżeli nad własną 
toaletą. 

Zwłaszcza okres 
letni, połączony z 
wakacjami i poby- 
tem na letniskach, 
jest specjalnem po- 
lem popisu w tym 
kierunku. 

— Mój Jaś wy- 
gląda jak królewicz 
w swojem białem 
marynarskiem u- 
branku — mówi z 
dumą jedna z mam. 

— Moja Zosia w 
tej nowej sukience, 
to istna mała dama 
— wtóruje jej dru- 
ga mama. 

Ubierając dziecko, trzeba jednakowoż, i to w pierwszym rzędzie, uwzględniać 
hygjenę. Cóż bowiem przyjdzie z najpiękniejszego, najbardziej estetycznego, 
naikosztowniejszego ubranka, jeżeli krępuje ono swobodę ruchów dziecka, 
jeżeli utrudnia dostęp słońcu, wodzie i powietrzu. Prawdę powiedziawszy dzieci 
czują się najlepjej wtedy, kiedy są najmniej wystrojone, .bo wtedy mogą ruszać 
się i bawić swobodnie. To też wszelkie nazbyt kosztowne materje, aksamity, 
drogie koronki, są dla dzieci niezupełnie odpowiednie i chyba tylko w wyjątko- 
wych wypadkach. Płótno, batysty, pika, lekkie jedwabie — oto materje stosowne 
na ubrania dziecięce. W lecie najlepiej ubierać dzieci biało, bo choć białe 
ubranko szybko się zbrudzi, ałe także łatwo je uprać, a biały kolor — jak wia- 
domo — najlepiej odbija dokuczliwe promienie ałoneczne. 


Śliczna fryzurka dziecięca. 


Moda obecna nakazuje dzieci ubierać jak najkrócej. Dla zupełnie małych 
dzieci, zarówno chłopców jak i dziewczynek, modne są sukienki spodenkowe, 
bardzo zgrabne, praktyczne, i dające dziecku zupełną swobodę ruchów. Dla 
chłopców starszych modne są ciągle ubranka marynarskie, oraz ubranka 
sportowe. Dziewczynki ubierane są właściwie na wzór dorosłych kobiet, 
tylko jeszcze o wiele krócej. Sukienki letnie są bez rękawków i odsłaniają 
szyjkę i ramionka. Obok białego koloru, wskazane są wszystkie barwy jasne, 
jak różowa, niebieska, biado-zielona, modny jest również bardzo dla dzieci 
kolor czerwony. Pończoszki długie w lecie są prawie zupełnie wykluczone. 
Dzieci albo chodzą gołemi nóżkami w sandałkach, albo też co najwyżej 


Urocza parka. w króciuteńkich skarpetkach. W miejscowościach, gdzie teren jest odpo- 
wiedni. naprzykład na plaży morskiej lub rzecznej, dzieci powinny o ile 
możności chodzić boso. Jaga. 


Modna sukienka dla małej dziewczynki. Kostjum ludowy dla dziewczyaki. Bobuś jest w dobrym humorze. 


Ogólny widok na salę restauracyjną 
z estradą dla orkiestry w głębi. 


Kraków jako siedziba tylu ezcigodnych 
i drogich każdemu Polakowi pamiątek prze- 
szłości i zabytków sztuki ściąga i za odro- 
dzonej Polski liczne rzesze przybyszów z ca- 
łego kraju, w ostatnich zaś czasach zwrócił 
na siebie uwagę również i najkulturalniej- 
szych turystów z całego świata, Ci wszyscy 
ludzie, przebywając w mieście, muszą z 
natury rzeczy także gdzieś ... jeść, a stąd 
Kraków potrzebuje zakładów  gastrono- 
micznych na poziomie europejskim. Do 
liczby dawniejszych, wśród których kiero- 
wana przez p. Jana Bisanza restauracja 
i kawiarnia „Grand Hotelu* z dawna 
chłubną cieszy się opinją, przybył mowy 
pod nazwą „Pavillon*, własność tegożsa- 
mego p. Bisanza. Zgrabny budynek w naj- 
piękniejszej części plantacji miejskich został 
bardzo znacznym kosztem istotnie wzorowo 
urządzony — zwłaszcza kuchnia, gotująca wy- 
łącznie na gazie, jest wprost idealnym wy- 
razem spółczesnej techniki i higieny 

tak, że „Pavillon* stanowi, bez przesady 
mówiąc, ważny krok naprzód kn istotnej 
europeizacji Krakowa. To, też poświęcenie 
zakładu, dokonane przez ks, kan. Masnego, 
zgromadziło najwybitniejszych przedstawicieli kra- warzyskiego wogóle, którzy wszyscy dali wyraz nie  wybredniejsze wymagania nowoczesnych „Europej- 
kowskiego świata urzędowego, dziennikarskiego ito- nadzieji tylko,ale pewności, że „Pavillon*zadowolninaj-  czyków*. Ag. fot. „Światowida*, zdj. na pł. krajowych „Alfa*. 


Front „Pavillonu* ze słołkami od strony plantacji miejskich. 


Grupa uczestników uroczystego koda ra „Pawillonu* ze ster rządowych i prze- Grupa uczestniczących w otwarciu .,Pavillonu* przedstawicieli świata dzienni: 
mysłowo-handlowych. karskiego, artystycznego, prawniczego i towarzyskiego. 


Str. 8. 
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Poświęcenie sztandaru 


Ekharda (2), gen, Sikorskiego (3) i prez. m. Neumana (4). 


Budowa gmachu Muzeum Narodowego w Warszawie. Prezydent m. Warszawy Jabłoń- 
ski osobiście wkłada puszkę z aktem erekcyjnym do kamienia wę 
Ag. fot. „Świstowida* zdj, na pł, kr. „Alfa*. 


Sokoła Macierzy we Lwowie. V 


Numer 26 


obecności gen. Naugebauera (1), wicewojewody 
Fot. M. Münz, Lwów. 
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Detaliczny magazyn ryb „Rybkol* (w Warszawie 
al. Jerozolimskie 4) jest jedynym sklepem tego 
rodzaju w Polsce, wzorowanym na paryskim Pri- 
miere, oraz podobnych sklepach w Berlinie i Ham- 
burgu. Powyżej podajemy widok basenów umie- 
szczonych w składzie „Rybkol*. 
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CO MNIE ZJED- 
NAŁO DO UŻY- 
3 WANIA TAKY 
opowiada nam "m filmowa SUSANNE BIANCHETTI. 


„Wyrzekłszy się skomplikowanych w użyciu i brzydko 
pachnących depiłatoires, zarazem będąc przeciwniczką 
brzytwy, która drapie, wywołuje pryszczyki i przyspiesza 
odrastanie włosków, do tego znacznie twardszych, zdecy- 
dowałam się bez wielkiego namysłu zrobić próbę z 
„TAKY“ celem usunięcia zbytecznych włosków i meszku. 

Już pierwszą próbą byłam zachwycona. „TAKY“ używa 
się wprost z tuby, bez żadnych przygotowań. W prze- 
ciąqu 5 minut obojętnie gdzie się znajduję, mogę się 
pozbyć nadmiernego meszku na rękach, nogach i twarzy, 
a co najważniejsze, włoski po użyciu „TAKY“ bardzo 
słabo odrastają, a często nawet zupełnie zanikają. Pole- 
cam „TAKY“ wszystkim Paniom, jest to cud!“. 

Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nie się 
przez to nie ryzykuje, bo gdyby ten środek w czem- 
kolwiek zawiódł, lub nie wywołał zupełnego zadowolenia, 
gotowi jesteśmy za zwrotem tuby zwrócić pieniądze. 
Do każdej tuby jest dołączony kwit gwarancyjny. „TAKY“ 
można nabyć we wszystkich odnośnych sklepach po 
cenie zł. 5.— za tubę. 

Generalne Przedstawicielstwo: A. BORNSTEIN & Co., 
Gdańsk, Boettchergasse 23/27. Tel.: Gdańsk 266-14. 
Pocztowe Konto Czekowe: P. K. O. Poznań 207.170. 

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy A. BORN- 
STEIN & Co. dołączony jest sposób użycia w języku pol- 
skim i tylko za te gwarantujemy. 

Taky jest francuskim produktem, fabrykowanym i 
opatentowanym we Francji. 


DLACZEGO PANI NIC 
dotąd nie zrobiła dla pozbycia się swych 


PIEGÓW 


i plam wątrobianych ? Proszę przekonać 
się o niezawodnej skuteczności 


LESCHNITZER'A 


KREMU I MYDŁA 


są to znakomite preparaty, sporządzone na 
271 czysto naukowej podstawie. 


Do nabycia w aptekach i drogerjach, krem zł. 3'15 mydło zł. 2'30 
gdzie niema, wprost u firmy: APTEKARZ DRANCZ I SKA BIELSKO. 


Chcesz zachować rzeźkość 
ciała, myśli zdrowe, 
Noś „BERSONA* obcasy 


Geografowie i Etnografowie Słowiańscy w Zakopanem. Uczestnicy Ii. Zjazdu Geogra- 
fów i Etnografów Słowiańskich zwiedzili, pod kierunkiem proi. Zhorowskiega (2), 
Muzeum im. Chałubińskiego w Zakopanem. 


H. Schabenbeck, Zakopane. 


Bezkrytyczna uniwersal- 
ność niszczy urodę. 


Forma i treść suggestywnej reklamy, przeważnie 
niemieckiego pochodzenia, wzorowanej na amerykań- 
szczyźnie w tonie rozkazująco- krzykliwym, odpo- 
wiada z reguły marnej treści uniwersalnie polecanego 
preparatu kosmetycznego. Przekonać ona pragnie czy- 
telnika, iż ścieżka do piękności prowadzi przez ich 
wytwórczość, zgoła zresztą nie dostosowaną do ró- 
żnorodnych potrzeb konsumenta, a tymczasem bywa 
to drogą jeno do wzbogacenia się fabrykanta na 
niszczonych cerach i włosach, a często i organizmach 
— pudrami zatruwanych. Na szczęście uświadomiony 
jest dostatecznie ogół inteligencji polskiej, by szedł 
za podszeptem domorosłych fabrykantów. Nie zatra- 
ciliśmy zdolności orjentacyjnej i wiemy, iż nieraz 
środek kosmetyczny „służy* jednemu, a niszczy 
urodę u drugich, że nawet pora roku wymaga od- 
chylenia od szablonu, ba nawet, że Shampoon do 
pielęgnowania włosów msi być dostosowany odręb- 
nie do jasnych i ciemnych włosów. Wiadomo, iż 
krem „Oxa“ jest preparatem wybitnie odmładzającym 
naskórek, a jednak nie polecimy żadnego kremu oso- 
bom skłonnym do wągrów i pryszczy. Różnorodność 
właściwości cery wymaga też odrębnych pudrów ; 
zima i lato — innych kolorów. Osoby z połyskującą 
cerą powinny posługiwać się Dra Lustra pudrem 
higjenicznym, dla suchej zaś i normalnej cery jest 
niezrównany w swej wykwintności: Dra Lustra 
puder egzotyczny. W lecie posługiwać się należy 
kolorami: kremowym, naturalnym, różowym Nr. I, 
a skłonni do opalenizny i piegów — różowym 
Nr. Il. Nadmienić należy, iż w porze ciepłej winno 
się często korzystać ze zbawiennego skutku mycia 
głowy Shampoonem Dr. Lustra, 
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Nie widział ani jednego 
ze swoich dramałów na sce- 
nie ... A jednak ten poeta, 
którego zwłoki w tej chwili 
już idą ku wawelskim Gro- 
bom Królewskim, był przede- 
wszystkiem urodzonym poetą 
dramatycznym, obok starych 
tragików greckich i Szekspira 
największym genjuszem dra- 
matyezznym całego świata. 
Może i dobrze, że Słowacki 
nie oglądał ani jednego ze 
swoich dramatów na scenie. 
Byłby może uległ pokusie do- 
stosowywania się do ciasnych 
warunków technicznych ôw- 
czesnego teatru polskiego. Tak 
zaś wielkiego ducha swego 
puścił śmiało w sferę teatral- 
ną, i dzisiaj nie on do teatru, 
ale teatr do niego się stosuje. 
Śmiała inscenizacja „Kordja- 
na* wykazała, że Słowackiego 
można grać na scenie. I nie- 
wątpliwie .przyjdzie kiedyś 
czas, kiedy i te dramaty jego 
— jak np. „Samuel Zborow- 
ski* — przed któremi dzisiej- 
szy teatr polski cofa się 
jeszcze, staną się chlubą pol- 
skiej sceny. Zebraliśmy tutaj 
kilka obrazków scenicznych, 
między innymi i takie, jak 
naprzykład niezapomniana w 
roli Lilli Wenedy pani Mro- 
zowska, które już do niepo- 
Dzisiejsza p. Toeplitzowa, w teatrze Jadwiga Mro- wrotnej przeszłości należą. Nie 
zowska, nieżrównana swego czasu Lilla Weneda. podajemy całkoształtu „Teatru 
Słowackiego* raz dlatego, że 
nie pozwalają nam na to 
szczupłe rozmiary naszego 
pisma, powtóre z przyczyny, 
która na pozór niewiarogodną 
się wyda: oto wbrew po- 
wszechnemu mniemaniu, ja- 
koby aktorzy gonili za sławą 
i „uwiecznianiem się“, okazuje 
się, że niejednokrotnie, po 
najwspanialszej kreacji sce- 
nicznej nie została nawet... 
fotografja. 


Ludwik Solski w roli Wernyhory w „Srebrnym Śnie Salomei*. 
Fot. J. Malarski. 


Zmarły już Michał Tarasiewicz w roli Don Fernanda, Scena koronacji cara Mikołaja I. na króla polskiego w katedrze św Jana w Warszawie, najefektowniejszy 
| bohatera „Księcia Niezłomnego* Calderona, cudownie moment „Kordjana* (według ostatniej inscenizacji krakowskiej). 
przez Słowackiego spolszczonego. Fot. Seebald. 


Scena z „Lilli Wenedy*, według inscenizacji krakowskiej za dyrekcji L, 8olskie o Śmiała próba kubistycznej inscenizacji „Balladyny* w teatrze p. St. Wysockiej w Ki- 
z martwa Lillą Wenedą (p. I. Solska) i Gwinoną. z jowie podczas Wielkiej Wojny. (Goplanaze Skierką i Chohlikiem na tle jeziora Gopło). 
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Helena Fourment, kochanka Rubensa, malowana 
przez niego w obrazie, znajdującym się w Muzeum AŚ i ; EA 
Państwowem w Wiedniu. BNR. A, z POT 


Samson i Dalila, obraz z Pinakoteki w Monachjum. 


Dnia 29 czerwca 1577 w miejsco- 
wości Siegen pod Kolonją przyszedł na 
świat Piotr Paweł Rubens, jeden z naj- 
większych genjuszów malarstwa fla- 
mandzkiego. (Zmarł 1640 w Antwerpji). 
Z niesłychaną produktywnością i ba- 
jecznym rozmachem kolorytu Rubens 
stworzył długi szereg wielkich — wielkich 
wartością ale i rozmiarami — obrazów 
najrozmaitszej treści. Wsławił się za- 
równo jako malarz religijny, szczególnie 
w zakresie niezliczonych momentów z 
dziejów Męki Pańskiej, jak i jako twórca 
portretów historycznych osobistości, kra- 
jobrazów a nawet i scen zwierzęcych. 
Z mnogości jego dzieł, przekraczających 
tysiąc, pozostało wiele jako przedmiot 
nieusłającego podziwu wszystkich po- 
koleń, które po nim żyły (między innymi 
i na ziemi polskiej, w kolegiacie w Ka- 
liszu znajduje się wielkie płótno Rubensa), 
jeżeli chodzi jednak o to, co przeciętny 
człowiek wie o Rubensie, to będzie tem 
niewątpliwie pojęcie kobiety o „ruben- 
sowskich kształtach*, kobiety, która obfi- 
tością swoich wdzięków już i za poprze- 
dniego pokolenia niejednokrotnie zdziwie- 
nie wywoływała, dia dzisiejszego jednak 
wydaje się wprost czemś z innego świata. 
Antwerpia, gdzie Rubens żył i umarł, 
święci właśnie trzystapięćdziesiątą roczni- 
cę jego urodzin. Na to wielkie święto : 4 w 
całego świata, kochającego Sztukę, poda- 4 Ś „a , > 3d Pm ZR 


jemy i my szereg reprodukcji mistrza : JE? a t 
flamandzkiego malarstwa. Porwanie córek Lenkipposss. aa się w starej 


Autoportret Rubensa w Muzeum w Antwerpji. Rozkwit Francji za czasów regencji królowej (1622—1625) wielki obraz bistoryczny z Muzeum Luwru w Paryżu. 
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Dc. BĘ Do ZPA pe ar 
Uroczystość wydobycia garści ziemi do trumny Poety z mogiły Jego ojca, Euze- 
bjusza Słowackiego na cmentarzu w Wilnie. Fot. J. Bułhak, Wilno. 


3 -N prawy Rad 
ea] 4 jà 


Urna z garstką ziemi z mogiły ukochanej matki Poety na cmentarzu Tunickim 
w Krzemieńcu. 
Fot. Kamiński, Krzemieniec. 


Trąba powietrzna w powiecie stołpeckim. Zniszczone domy i powalone drzewa. 
Fot. Utiewski, Stołpce. 


Delikatne, nerwowe kobiety 


zbyt łatwo podlegają wy- | 
czerpującemu działaniu ża- 
ru słonecznego. Jak nie- 


sR i TA | przezorną jest rzeczą nie mieć wówczas pod ręką po- 


c 4 z ARS am sł A A | moenei "4711"! Nie prostszego w tych męczących go- 
Wystawa artystów węgierskich w Pałacu Sztuk Pięknych w Krakowie. Wsród obec- | SRO Iak Z == „iii a Miaria AA 
nych pp. min. i poseł Węgier Belitska (1), wicewojewoda dr. Morawski (2), kom, | R Używać Sa z marką ochron., 

Déry Béla (3), kier, kons. Schabl (4), konsul Marchwicki (5). Fot. A. Pawlikowski, Kraków. 


ną ”'4711' Etykieta Nie-biesko-Złota). 


KSIĄŻKI GOSPODARCZE: Makarewiczowa. Smarzenie konfitur, kom- |$ POLECA ZA G OTÓ WK Å 
potów i soków, oprwn. zł. 4+— Tej samej : Pieczenie ciast, tortów, $ INA RATY 
oraz sposoby przyrządzania lodów, likierów, cukierków oprawn. $ 


złotych 5— so2 Hi Ó 
S. WEBER: HODOWLA PSZCZÓŁ (350 stron 170 ilustr.) zł. 7'50, | „SP ŁKA 
ten sam’ Wyrób miodów pitnych zł. 0'80. Ochorowicz-Monatowa : W 
Książka RA oprawn. zł. 7*— oraz inne książki roln. i gosp. NAKŁAD O A 
BIBLIOTEKA TEATRÓW AMATORSKICH : 180 sztuczek 1—3 aktowych, | «4 
komedji, fars, skelchów, sztuk ludowych i patrjotycznych. ODRODZEN IE 
BIBLIOTEKA TEATRALNA DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY : 50 sztuczek 
1—3 aktowych na każdy wiek, patrjotycznych, fantastycznych, LWÓW 


obyczajowych najwybitniejszych autorów. | UL. PIŁSUDSKIEGO L. 16 
„Biblioteki powieści sensacyjnych i kryminalnych" „Biblioteka j$ j 


Zjazd Związku Oficerów Rezerwy w Krakowie. Pochód z wi 


s 7 eńcem przed pomnik | Laureatów Nobla“, „Świat podróży i przygód”, „Książki dla | KATALOGI PEZPŁATNIE NA 
Gruuwaldzki. Wśród obecuych prezes dr. Szurlej (1), b. min. Ku iecki zes dzi 4 nagrody Aer oj | ŻĄDANIE. 
krak. oddziału (2) i delegaci Warszawy, Poznania i Lwowa. m A Z ROWE pen z spi a c EN 


„A z: JBLSBĘGC > © i % a 
— Nie myśl nic. złego. Wiesz dobrze, że od 
śmierci ojca myślę ciągle o tobie, Jesteś matko słaba 
i wątła, nie umiesz ciężko pracować i dziękuję Bogu, 
że mnie stworzył tak silnym, że umiem sobie radzić 
w życiu. Ale widzisz, mam czternaście lat i dużo 
ludzi mówi mi już „pan“. Nie mogę zawsze stać 
na Broadway'u i sprzedawać gazety. 

, — Masz słuszność. O ile jednak wiem, nie 
„musisz wyłącznie sprzedawać gazety. Powiedz tylko 
mister Bennetowi, a będziesz mógł zostać dobrze 
płatnym robotnikiem. Tysiące ludzi uważałoby za 
szczęście, gdyby mogli mieć miejsce u mister Benneta, 

— Daruj, mateczko, lecz to, co mówisz, brzmi 
może zachęcająco dla tysiąca ludzi, ale nie dla mnie. 
Zapewne, że mógłbym objąć posadę u mister Benneta 
za dwadzieścia lub więcej dolarów, lecz wtedy byłby 
koniec z taką przyszłością, o jakiej marzę! Od rana 
do wieczora musiałbym wykonywać powtarzającą się 
w kółko tę samą pracę, a wierzaj ini, jeśli ktoś znu- 
żony wraca od pracy do domu, nie interesuje go 
już nic innego prócz mieszkania, jedzenia i wygod- 
nej pościeli. 

Matka załamała ręce: 

— Nie grzesz, Johnie. Czyż to mało? Czyż 
tysiące ludzi nie modli się do Boga o dach nad 
głową, o ciepłe posłanie i kęs chleba? Znasz tych 
wygłodniałych, którzy tłoczą się w nocy około wozów 
kuchennych mister Benneta, Jak ci ludzie byliby 
szczęśliwi, gdyby osiągnęli to, o czem mówiłeś. 

— Zapewne, ale nie zapominaj matko, że po- 
między ludźmi istnieją różnice, Czyż dlatego, że ty- 
siące ludzi łakną ciepłej strawy i zacisznego przy- 
tuliska, ja mam uważać się za szczęśliwego, „jeśli to 
wszystko posiadam? Wszystko od tego zależy, co 
człowiek uważa za szczyt szczęścia na świecie. Dla 
mnie zaciszne mieszkanie nie jest na razie najwięk- 
szem pragnieniem; dla ciebie: tak. Nie nadaję się 
na zwykłego robotnika. Nie mógłbym przyzwyczaić 
się stać godzinami przy maszynie i to przez cały 
dzień... przez tydzień... przez miesiąc... 
stale .,. tysiąckrotnie powtarzać tą samą czynność, 
Mogą pracę tę spełniać ludzie, którzy nie czują 
w sobie większej energji, nie widzą przed sobą 


cz" PO ZANE". 


wyższych celów. Czy rozumiesz mnie, mateczko ? 
Skinęła głową, 
— Rozumiem, Johnie. Ale czemże chcesz 


zostać ? 

John uśmiechnął się. 

— Chciałbym być tem, czem jest mister Bennet. 

— John, nie sądzę, byś szedł dobrą drogą. 
Może zanadto jesteś podobny do swego ojca i przez 
swoje fantazje będziesz nieszczęśliwym .. . 

— Byłoby lepiej, mateczko, gdybyś wraz ze mną 
radowała się mojemi planami na przyszłość, 

— Nie mogę tego uczynić, John, Pokazujesz mi 
cel, do którego dążysz, jest on jednak tak daleki, 
że samego pragnienia nawet nie rozumiem. 

— A czy to ja byłbym pierwszym chłopcem ga- 
zeciarskim, który w Ameryce został wielkim czło- 
wiekiem ? 

— To nie, John, ale diaczego nie chcesz zara- 
biać na chleb jako reporter dziennikarski ? 

— To całkiem proste. Dziennikarz musi dużo 
podróżować i im więcej nauczy się w świecie, im 
więcej przeżyje, tem lepiej spełniać będzie zawód. 
Ale Nowy York nic mi nie da. Tu pomóc może 
tąlko świat szeroki. 

— Ależ, chłopcze, czytaj tylko gazety, Połowa 
ich zapełniona jest tem co się stało w Nowym Yorku. 

-— Masz słuszność, mamo, ale na tę połowę, 
wypełnioną wiadomościami miejscowemi, już pracuje 
u mister Benneta setka sprawozdawców. 

Przerwał na chwilę, skupiając myśli, a potem 
mówił dalej: 

— Widzisz, ci sprawozdawcy, którzy dostarczają 
wiadomości miejscowych do dziennika, nazywają się 
reporterami i'są nędznie płatni, Niektórzy zarabiają 
mniej od robotnika w hali maszyn. Nie, matko, ja 
nie chce być reporterem, lecz dziennikarzem w takim 
stylu, o jakim marzę ... Mister Bennet wyjaśnił mi 


już, że dziennikarz musi walczyć o to, by na świecie 
zapanowało szczęście i prawo. Ale by zrozumieć, co 


jest dobre i co jest słuszne, musi się wyjechać 
w świat. Tylko z oddałenia, w cudzych krajach, 
pomiędzy obcymi może się dziennikarz nauczyć 
tych tricków, które są mu potrzebne w jego zawodzie, 

— To wszystko za mądre dia mnie — mruknęła 
matka — Rozumiem tyle tylko, że nie chcesz zostać 
przy mnie... A wiesz, że mam tylko ciebie jednego 
na świecie. 

—- Ależ mamusiu — zawołał oburzony chłopiec, 
i głaskał wąską rękę matki. — Na wszystko patrzysz 
tak czarno. Możesz przecież pisywać do mnie 
i ja będę pisał do ciebie, a skoro zarobię dużo 
pieniędzy, to poszlę ci je. A jeśliby się coś stało, 
jeślibyś mnie potrzebowała, to najbliższym pociągiem 
lub najbliższym parowcem przyjadę . . . s 


Rys. Alfred Żmuda. 
+... — zobaczył huśtawkę! Zapomniał o swoich 
14 latach i jak dzieciak usadowił się na niej i wprawił 
ją w ruch. 


— Ale cóż mam zrobić z czasem, zanim ty 
przyjedziesz ? 

Oczy chłopca zabłysły gorączkowo gdy mówił: 

— Właśnie największą troską moją było to, 
gdzie ja mam ciebie umieści, bo od śmiercić ojca 
obowiązkiem moim jest troszczyć się o ciebie. Wie- 
rzę że i to uda mi się pomyślnie rozwiązać, Za 
50 dolarów, które otrzymałem od mister Benneta, 
wynajmę duże mieszkanie, w którem miałabyś pokój 
i własną kuchenkę i gdziebyś się już o nic nie 
potrzebowała troszczyć, jak tylko o ład i spokój. 

— (Cóż ja pocznę w dużem mieszkaniu? — 
Pytała z trwogą. — Dlaczego mam w niem zająć 
tylko jeden pokój? A kto zapłaci czynsz za następny 
miesiąc? Pięćdziesiąt dolarów mister Benneta nie 
starczą na długo. 

Syn roześmiał się z jej zakłopotanej miny. 

— Mateczko, pięćdziesiąt dolarów, włożonych 
w dobry interes; mogą stworzyć majątek. A wierz 
mi, to, co ja zamyślam zrobić, da ci utrzymanie na 
całe życie. Dla setek moich kolegów będzie to 
błogosławieństwem. 

Daremnie tego wieczoru usiłowała matka wydobyć 
od syna coś więcej na temat jego osobliwych pro- 
jektów. Chłopiec milczał. Wziął atrament i pióro 
i ciągle robił jakieś obliczenia. 

Maia szła spać, a John Workman wciąż jeszcze 
obliczał. 

Nazajutrz rano spieszył się John ze sprzedażą 
swoich dzienników. Skoro sprzedał, puścił się wzdłuż 
ulic i zatrzymywał się przed każdym domem, na 
którym widniała wywieszona kaita: „Do wynajęcia“. 


, oglądał mieszkania, 
lecz zawsze miał jakieś wątpliwości i ani jedno mie- 
szkanie nie nadawało się jakoś do jego tajemniczych 
celów. 

Było już kolo południa, gdy natknął się na je- 
dnopiętrowy dom o sześciu pokojach, leżący w po- 
bliżu portu. Właściciele zmarli niedawno. Z trudem 
udało mu się dojść do porozumienia z zarządcą co 
do wysokości czynszu. A ponieważ według praw 
amerykańskich przyjęcie zadatku wiąże umowę, wrę- 
czył zarządcy czynsz jednomiesięczny i położył na 
stół 35 dolarów. 

Wzamian zato otrzymał klucze i gdy po raz 
pierwszy przechodził przez dom jako pełnomocny 
lokator, wydawało mu się, jakieby był królem w 
małym kraju. Był tak poważny, jakgdyby wszedł do 
kościoła. Zaledwie poważył się głośniej stąpać ... 
Oglądnął wszystkie zakamarki, każdą komórkę na 
strychu i w piwnicy. 

Gdy powrócił na podwórze i wszedł do małego 
zarośniętego dziko ogródka, wydał głośny okrzyk 
radości, — zobaczył huśtawkę! Zapomniał o swoich 
czternastu latach i jak dzieciak usadowił się na niej 
iwprawił ją w ruch. 

Huśtawka była dla niego nigdy niespełnionem 
marzeniem, bo w doinach czynszowych dla biedaków 
nie bywało ani huśtawki, ani ogródka. 

Wesoła piosenka zabłąkała się na jego ustach, 
lecz raptem przerwał ją i zeskoczył z huśtawki, 
Jego bystre oczy odszukały pod śniegiem kilka 
jeszcze zielonych liści. Spojrzał na nie a potem 
obejrzał ogródek. 

— Tam przy parkanie — mówił do siebie — 
zbudowałbym królikarnię, a obok byłoby miejsce dla 


drobiu. Miałaby matka zawsze piękne świeże jaja, 
które lekarz jej przepisał. Tu zaś na przedzie by- 
łaby psia buda — chociaż nie, lepiej niech i pies 


będzie w domu. Gołębie mogłyby żyć na dachu... 
Mój Boże, ależ się matka ucieszy. Lecz czas ucieka... 

Prawie ćwierć godziny potrzebował, aby wrócić 
do domu. 

Powitał zdumioną matkę następującą wiadomością: 

— Tutaj masz klucze od. nowego domu. Druga 
avenue, czternasta ulica Nr. 216, I proszę cię mamo, 
byś posłała do domu swoją starą posługaczkę z wia- 
drem, miotłą i narzędziami. Możnaby jeszcze wziąć 
kogoś do pomocy, żeby dom w kilka godzin wy- 
porządzić. Za dwie godziny będę tam i zapłacę 
kobietom za robotę. 

Matka spełniła niezrozumiałe polecenie syna, 
nawet poszła oglądnąć mieszkanie. 

Gdy zobaczyła ładny domek w ogródku powo- 
selała na twarzy. 

Tymczasem John Workmann udał się z poważną 
miną do znajomego meblarza i po krótkiem powi- 
taniu przystąpił do interesu: 

— Mister Jonas, przyszedłem do pana w inte- 


resie. Mam wielki projekt. 
— AIl right, — Odpowiedział kupiec. — Jestem 
skłonny zrobić interes. O cóż chodzi? 


— Potrzebuję mebli. 
— Chyba się nie żenisz? 


— Nie, mister Jonas. — Zaśmiał się chłopiec. 
— W takim razie pocóż ci meble? 
— Zaraz wyjaśnię. Wynająłem dom. Jak pan 


się może przekonać z tego kwitu, zapłaciłem czynszu 
35 dolarów. Sądzę, że to wystarczy, byś mnie, jak 
innym swoim klijentom, udzielił pewnego kredytu. 

— Naturalnie — zapewnił kupiec — jeśli żą- 
dasz odemnie kredytu, to jesteś zawsze miłym kli- 
jentem. Skredytowałbym ci meble, chociażbyś mi 
nie pokazywał kwitu za czynsz wpłacony. Jakich 
mebli poirzebujesz ? 

— Zaraz powiem — zaczął John Workmann. — 
Dam 10 dolarów zadatku. Czy może mi pan na 
miesięczną spłatę w wysokości 10 dolarów, sprzedać 
10 łóżek polowych z poduszkami, kocami i prze- 
włóczką. Ponadto kilka umywalni, kilka stołków 
i parę tuzinów krzeseł? 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Najnowsze i naj- 
praktyczniejsze urzą- 
dzenie pokoju opera- 
cyjnego dła lekarza- 
dentysty, składające 
się z uniwersalnego 
aparatu Rittera„Unit*. 
aparatu rentgenow- 
skiego Rittera, oraz 
krzesła operacyjnego 
Rittera. 

Uniwersalny aparat Rit- 
tera „Unit* stanowi jedy- 
ne w swoim rodzaju u- 
rządzenie kombinowane, 
które dzięki zestawieniu 
najpotrzebniejszych apa- 
ratów,jak wiertarki elek- 
trycznej, reflektora, wen- 
tylatora, spluwaczki, sto- 


lika z przewodem gazowym, dmuchawek, różnych elektrycznych instrumentów i lusterka z lampką, oddaje 
lekarzowi dentyście zarówno pod względem praktycznym, jak i naukowym nieocenione usługi. 295 
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Na Wystawie  sanitarno-hygjenicznej w 
Szkole Podchorążych w Warszawie zasługuje 
na specjalną uwagę stoisko firmy L. Korytko 
et Cie (pawilon A. 1 piętro, pokój IX), która 
wystawiła najnowszy środek przeciw wszelkiego 
rodzaju szkodliwym, względnie dokuczliwym 
owadom i robactwu. Preparat ten pod nazwą 
F LY-TOX; wprowadzony jest od dwóch lat w 
Europie i wszędzie gdzie się ukazał, a wiec w 
Anglji. Belgji, Czechosłowacji, F rancji, Włoszech 
i t d, zyskał olbrzymie powodzenie, dzieki 
swej skuteczności. FLY-TOX niszczy radykal- 
nie muchy, komary, pluskwy, prusaki, ai i 
wszystkie owady, jak również robactwo, rozno- 


LABORATORJUM CHEMIĊZNO- 
FARMACEUTYCZNE 
WARSZAWA, CHMIELNA Nr. 4 
TELEFON 91-20 


EGZYSTUJE OD 1820 ROKU 


mmo izzza 


Mówią, że po ilości zużytego mydła 
poznaje się kulturę danego narodu, to 
samo można zastosować i do jakości 
używanego mydła. Mydła pzretłuszczane 
higieniczne i lecznicze wyrobu firmy 
Marjan Malinowski, reprezentowanej na 
Międzynarodowej - Wystawie sanitarno- 
higienicznej w Warszawie, są przygoto- 
wane według najnowszych wymagań 
nauki o higienie i pielęgnowaniu skóry. 

Mydła przetłuszczane lecznicze od lat 
kilkudziesięciu są specjalnością wyżej 
wynienionej firmy i na rozmaitych wy- 
stawach zostały wyróżnione wysokiemi 
nagrodami. 294 


TPs Y-T En 
TRV To S 


potężna broń 


w walce z chorobami zakaźnemi 


U FLY TOXx 


NISZCZY 1 NISZCZY 


MUCHY PLUSKWY 
komary „|E] KARALUCHY 


PCHŁY ASSA PRUSAKI 
itp itp 


8331534434 


Stoisko największej w Polsce fabryki kartonaży pod 
firmą „RORI* w Cieszynie. Specjalność : pudełka apte- 
karskie, luksusowe, kosmetyczne i bomboniery. 


szące zarazki chorobotwórcze. Nieszkodliwy, 
niepalny, o przyjemnej woni, nieplamiący, łatwy 
w użyciu i dostępny dla każdego, FLY-TOX 
jest pierwszorzędną bronią w walce z choro- 
bami zakaźnemi. 

Ostatnio w Laboratorjum Entomologicznem 
Instytutu Pasteur'a w Paryżu, dwie powagi 
świata naukowego Francji, Dr. S. Abbatucci i 
prof. Roubaud, przeprowadzili szereg wyczerpu- 
jących badań nad FLY-TOX'EM i w dn. 8 grud- 
nia 1926 r. ogłosili komunikat oficjalny, w któ- 
rym, podkreślając niepospolite zalety FLY- 
TOX'U i niezawodne działanie, zaaprobowali 
ten środek do jaknajszerszego zastosowania. 
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Numer 26, 


| Z WYSTAWY SANITARNO-HIGIENICZNEJ W WARSZAWIE. 


potężny uniwersalny aparat „POLYDOR“, zupełnie bezpieczny w użyciu mimo napię- 
lecia 185.000 V, wytwarzanego do terapii, dalej duży „HELIODOR* do celów rozpoznaw- 
czych, a przy filarze w małej, ledwo do pasa dorosłemu człowiskowi sięgającej 
skrzynce — najnowszej konstrukcji „HELIODOR* mniejszego typu ze stolikiem 
rozdzielczym, odpowiedni do dokonywania wszelkiego rodzaju zdjęć i prześwietlań, 
- ; jakie się tylko w praktyce lekarza zdarzyć mogą. 
PA n RNS gz | Be Zawieszone nad nim dwa małe Kondensatory z umieszczoną pośrodku wenty 
renam i 8 r AR lówką dopeiniają ten mały aparat i podnoszą jego wydajność do 180.000 woltów 
; E E "EE i 6 mA, niedawno jeszcze osiąganej tylko przy pomocy największych, ciężkich i 
drogich aparałów. 

To urządzenie kondensatorowe, wypróbowane nadzwyczaj starannie, wytrzymuje 
najsroższą krytykę fachową i stanowi prawdziwą ozdobę Siemensowskiego stoiska. 

Za wielką zaletę jego bezwzględnie uznać należy ogromną łatwość, z jaką się 
je daje dostosować do każdego istniejącego juź transformatorowego aparatu diagno- 
stycznego, który w ten sposób staje się wskutek po”wojenia jego napięcia dosko- 
nałym aparatem do terapji głębokiej. 

Takie urządzenie kopdensatorowo-wentylówkowe, dołąd jeszcze przez nikogo 
nie wyrabiane, rozwiązuje dzięki swej pomysłowości w nadzwyczaj prosty, bezpie- 
czny i łani sposób kwestję zaopatrzenia w aparaty rentgenowskie mniej zamożnych 
zakładów leczniczych lub prywatnych gabinetów P. P. Lekarzy, którzy bez znaczniej- 

"szych nakładów pragnęliby posiadać urządzenia, odpowiadające ostatnim wymaga- 
niom nauki. 


"w swem życiu prywatnetn nie posługiwał się telefonem lub samochodem, nie korzy- 
stał z komunikacji telegraficznej, albo nie słuchał komunikatów i koncertów radjowych. 
i Niemniej trudno jest wyobrazić sobie lekarza, nieużywającego do roz- 
poznania wewnętrznego stanu organizmu pacjenta swego przenikliwego pomocnika 
— aparatu rentgenowskiego, lub niestosującego do zwalczania choroby całego sze- 
regu zbawczych zabiegów elektromedycznych. 

| Zastępy najzdolniejszych konstruktorów pracują nad doskonaleniem aparatów 
i przeznaczonych do tych zabiegów, dążąc jednocześnie do obniżenia kosztów ich pro- 
dukcji, aby każdy lekarz, bodaj w najmniejszem miasteczku, posiadającem prąd 
elektryczny, mógł swym pacjentom stosować nowoczesne sposoby leczenia. 

Otwarta w dniu 31. ubiegłego. maja i trwająca obecnie wystawa sanitarno- 
higieniczna w Warszawie (gmach Szkoły Podchorążych), przyniosła nam z tej dzie- 
dziny okazy, budzące w kołach fachowych wielkie zainteresowanie. 

i Na ilustracji powyższej widzimy stoisko Polskich Zakładów „SIEMENS“. Są 
tam trzy aparaty rentgenowskie różnych wielkości najnowszych typów, demonstro- 
wane bardzo chętnie przez inżynierów specjalistów, są najnowsze statywy do prze- 
świetlań, zdjęć i naświetlań, szereg lamp kwarcowych, pantostaty, malutki aparacik 
do diatermji o mocy 300 watów, równej dużym aparatom dawnego typu i większy 
aparat na 500 watów dla dużych zakładów leczniczych do jednoczesnej obsługi pacjentów. 

Zwłaszcza obfituje w nowiny dział rentgenowski: więc na pierwszym planie 

czterema wentylówkami świeci nieduży ze swych wymiarów zewnętrznych, a jednak 
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Dział Produkcji Państ- 
wowego Zakładu Higjeny 
w Warszawie wziął udział 


w Międzynarodowej Wy- | za” 5 
DZIAŁ ; £ pi zt N 
stawie sanitarno - higje- ZE PRODUKCJI 


PRODUKCJI 
it à Mirer L 


nicznej eksponując wszyst- 
kie swoje preparaty. Wi- 
dzimy również dołączone 
tablice statystyczne i wy- 
kresy, interesujące każde- 
go zwiedzającego. Przy- 
patrując się wystawio- 
nym preparatom, nabiera 
każdy pojęcia o tej gałę- 
zi produkcji w Polsce. 
Wszystkie surowice i 
szczepionki, których uży- 
wa się do celów leczni- 
czych i zapobiegawczych 
u ludzi, wyrabia Zakład. 
Jak nam udzielono infar- 
macji, Polska uniezale- 
żniła się pod tym wzglę- 
dem od zagranicy w zu- 
pełności. Produkcja suro- 
wie i szczepionek Państ- 
wowego Zakładu Higjeny 
obliczona jest rocznie na 
przeszło 1 miljon złotych; 
suma ta więc zostaje w 
w kraju. Poinformowano 
nas również, że w ostat- 
nich czasach Państwowy 
Zakład Higieny zaczął 
eksportować swoje pre- 
paraty zagranicę, a mia- 
nowicie do Bułgarji, Por- 
tugalji itd. 
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STOISKO KRAJOWE) WYTWÓRNI LAMP KWARCOWYCH 
pod firmą 


JAN BŁACHOWICZ, CZĘSTOCHOWA 


telefon 222 — adres dla depesz „ELEKTROKWARC* 


Wielkie zainteresowanie budzą na Wystawie międzynarodowej 
sanitarno-higienicznej lampy kwarcowe, wykonane całkowie w war- 
Sztatach firmy Jan Błachowicz w Częstochowie. W dniu otwarcia 
wystawy p. Prezydent zaszczycił szczególną uwagą wyroby tej firmy. 
Dotychczas sprowadzano lampy kwarcowe z zagranicy. W roku 1926 
powstała w Częstochowie pierwsza tego rodzaju placówka. Założyciel 
firmy p. Jan Błachowicz po szeregu prób udoskonalił lampę kwarco- 
wą do tego stopnia, że wytwarza ona tak znaczną ilość promieni 
pozafjoletowych, jakiej nie spotyka stę nawet w miejscowościach wy- 
sokogórskich. Polska lampa kwarcowa J. Błachowicza zdobyła sobie 
uznanie licznego zastępu polskich lekarzy, cena jej jest przystępna, a 
dzięki temu znaleźć powinna w krótkim czasie poparcie społeczeń- 
stwa i winna być w użyciu wszędzie, gdzie istnieje potrzeba zastoso- 
wania metody leczenia różnych chorób naświetlaniem promieniami 
pozafjoletowymi. Nadmienić należy, źe wytwórnia p. Błachowicza w 
roku ub. została nagrodzona na wystawie Przemysłowo-Rolniczej w 
Częstochowie przez Minist. Przem. i Handlu srebrnym medalem. s 
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Na wystławowym dziedzińcu Pod- 
chorążówki, tak zwanym Raszyń- 
skim w Warszawie zwraca na siebie 
uwagę śliczny stylowy zakopiański 

awilon Związku Uzdrowisk 
Polsk ich, wybudowany przez 
firmę Marcinkowski według projektu 
prof. B. Hoffa. Wnętrze pawilonu 
udekorowane zostało pięknymi kili- 
mami zakopiańskiej wytwórni,Kilim*. 
Dekorację wnętrza pawilonu prze- 
prowadził znany artysta malarz 
warszawski Stefan Norblin. 

W pawilonie znalazły pomieszcze- 
nie uzdrowiska : Busko, Ciechocinek 
Druskieniki, Jaworze, Krynica, Mor- 
szyn, Niemirów, Ostromecko, Ot- 
wock, tolee, Szczawnica, Wisła, Za- 
kopane, które wystąpiły z bogatym 
i wspaniałym materjałem fotogra- 
ficznym, z artystycznie wykonanemi 
modelami swoich budynków (nowe 
łazienki w Krynicy, tężnia w Cie- 
chocinku), z wysoce artystycznemi 
obrazami (Przełom Dunajca w Pie- 
ninach pod Szczawnicą pędzla 2r- 
tysty malarza S. Batowskiego, pro- 
jekt plakatu Szczawnicy J. Bukow- 
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sanitamo -hisienicznej w Warszawie CHAMBERLIN 


W WIEDNIU. 


== 


Dnia 19. czerwca przybył słynny lotnik amerykański Chamberlin wraz ze swym 

towarzyszem Lewinem do Wiednia, gdzie wylądował na lotnisku w Aspern. Zdjęcie 

nasze przedstawia chwilę, gdy rozentuzjazmowana publiczność podnosi Chamberlina 
w górę. 


Wyścigi Małopol. Klubu Automobil. We Lwowie odbyły się wyścigi Małopolskiego 
Klubu Automobiłowego. Zdjęcie nasze przedstawia jury p'zy finishu, podczas nadjeż- 
dzania pierwszych wozów. Fot. M. Miinz, Lwów. 


Byordttnw oddycha cdn anitat 


skiego, krajobrazy  druskienickie 
pędzla Z. Stankiewiczówny. projekt 
płakatu Morszyna, pędzla J. Skoli- 
mowskiego). 

Pawilonem uzdrowiskowym inte- 
resowała się bardzo silnie publicz- 
ność wystawowa i przez pawilon 
ten przeszło w czasie Wystawy 
przeszło 70.000 zwiedzających. 

W dniu otwarcia Wystawy Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej zaszczy- 
cił pawilon swoją obecnością mimo, 
iż na dziedzińcu Raszyńskim do 
żadnego z pozostałych pawilonów 
nie wstępował. Pan Prezydent 
wraz z towarzyszącą mu świtą 
i zagranicznymi uczestnikami IV. 
Międzynarodowego Kongresu Medy- 
cyny i Farmacji Wojskowej prze- 
glądnął szczegółowo stoiska wszy- 
stkich uzdrowisk. W pięknie ude- 
korowanem stoisku Morszyna przy- 
jął z rąk Dyrektora Związku Uzdro= 
wisk Polskich Redaktora J. St. 
Szczerbińskiego szkłaneczkę silnie 
radioaktywnej wody stołowej „Mor- 
szynka świeżo wypuszczonej na 
rynek krajowy. 
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jedzenia człowiek może 


— Wyneś się czemprędzej, dopóki mąż mój nie wróci, bo potem będzie — Najważniejsze dla utrzymania życia jest picie; bez 
awantura ! : wytrzymać znacznie dłużej. 
— Ejże! Czy jest tak o panią zazdrosny ? — Rzecz prosta. Rodzina musiałaby zginąć z głodu, gdy ojciec gasi swe pragnienie. 
Wpływ kultury. Figlarny kotek i fryzura a la garęonne. 


— Niema nic piękniejszego nad naturalne rumieńce wiejskich dziewic ... 
-— Mawiano ongi! ... $ 


Pocieszyciel, 


CZEKOLADA 


eor 
WARSZAW. 


— Nie trasuj się brakiem gotówki, bo i ja jej zawiele nie posiadam, a że dobrem „papu* z piwkiem nie 
gardzę, więć na jednym stołku usiedzieć mi ciężko i do Marjenbadu „na pokutę“ jeździć muszę! ... 


Numer 2 


ŚWIATOWID 


Odsłonięcie sztandaru Związku Rzemieślników Żydowskich w Krakowie. W sali kina 
„Warszawa“ odbyło się w tych dniach uroczyste przybijanie gwoździ do nowego 
sztandaru Towarzystwa Rzemieślników Żydowskich w Krakowie, obchodzącego 
50 lecie swego istnienia, Hucznemi oklaskami powitano m. i. przedstawiciela 
Bursy Chrześcjańskich Rzemieślników ks. Kuznowicza, przybijającego również taki 
honorowy gwóźdź. Ag. fot. „Światowida*. zdj. na pł. kr. „Alfa“. 


POT ZABIJA CZAR KOBIETY. 


Męż źni 

ęzczyźni, 
i é na niemoc płciową, 
za zwrotem kosztów 
w wysokości 1 zł, 
(ewtl. znaczkami pocztowemi) 
bezpłatnie moją książkę o mym 

sensacyjnym wynałazku 

„HEUREKA“, Adres: Patent 30. 
Ciuj, Kolozsvar (Rumunia), 
Postfach 1. 267 


niezawodny środek od potu zapobiega po- 
ceniu się i usuwa niem łą woń z pod pach, 


dg DINOL-PŁYN 


nóg 

bezbarwny, bezwonny, nie plami odzieży, najskuteczniej działa. 
Opatentowany przez urząd wynalazków R. P., Jako zupełna no- 
wość w dziedzinie chemi kosmetycznej. — Lab. chem. DINOL, 
Warszawa. Elektoralna 26, Konto P. K. O. 13.807 265 


Przedst. Józef Skalski, Warszawa, Szopena 10. Tej. 167-83. 
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zawierająca 
i amatorów. BOZato lustirowana kolekcja wielkości 10-r 15cm. 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. Wysyła się za 
uprzedniem „istownem przesłaniem gotówki. Wysyłka w T z ; 
liscie zapiecz. bez podaw. wysyłając. Korespond. również | 537ias Środek SIA RZ 
A polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. Bekierman, |" "wustyżmowi. 
ureau Post XI-e Boite 8, rue Mercoeur Paris Francja. "RC ||| 
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Dr. W. Sedlitzky'ego 


kąpiel przeciw 


OTYŁOŚCI 


(zawieraj. jod żelazo, sole) 
powod. schndnięcie nieszkod, 
Zapytajcie się lekarza! 


3 z . . 
S Zasnąć nie można 
nie uspokoiwszy nerwów kąpielą 
jodłową zaprawioną tabletkami 


„ABIETIŃ” 


Jedyna istniejąca niedoścignionu 
marka światowa, udowodniona 


zupełna gwarancja zakażdą sztukę § Wpiyw kapicii na caly ustrój 
eny sprzedaży detalicznej za nerwowy po prostu 129 
tuzin: Nr. 1202 —zł. 9*—, Nr. 1203 


—zł. 5'40, 179 
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Salvator 


zdumiewający. 
aptekach, 
perfumerj. lub 


dro- 
przez 


Do nabycia w 
gerjach, 
Zakłady Przemysłowe 
Karol Szopper S.A. Bielsko 


PIEGI 


oraz wszelkie nieczystości 
skórne usuwa radykalnie od 
lat wypróbow. i niezawodny 


Krem Bella 


Cena za słoik 2,50 zł. 
Mydło Bella 1°25 zł 


do nabycia w aptekach 
i drogeriach lub wprost 

we firmie. 253 
Apteka p. Koroną, 
Poznań, Górna Wilda 61 


ZGRUBIENIA 
JKÓRY 


‚ODCISKI 


ądać uyredzies 

WYRÓB i SUAD GŁÓWNY 

Aora W BOROŃ e 

wacstówa 

Loane 
59 


„ 


= 


NIE... żadnych nasśladośnricć:! | 
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Z marką ochroreze 
"SŁO N 7 


oL” day 


DOLE GLI WO/CINÓG $ 
Główny skład ne Polske: DEHLLMER FUCHS 
WARSZAWA, OGRODOWA 7 
Do nabycia w aptekach SB apleczraych 
t perfumeriach 


KAN 


Mlb )) 


PRZEZRÓCZYSTE KOTARY 
SZKLANO KORALIKOWE 
w DAZ 


Każda Lornetka Zeiss a 


jakąkolwiek wybierzesz: bądź bardzo lekka teatralna, 

lub turystyczna, badź powszechnie lubiana, nniwersalna 

6-kratna, bądź model szerokokątny, bądź bardzo fasna, 

nocna do polowania i morskich podróży, bądź wreszcie 

bardzo inocno do dalekich widoków: 

każda daje Ci zawsze zupełną pewność, że posiadać 
będziesz rzecz najlepszą. . 


LORNETK 


ZEISS 


do podróży, sportów i polowania 
Powyżej 20 modeli od 4 do 18-krotnego powiększenia 
do nabycia w magazynach optycznych. 
Katalog ilustrowany T 696 na żądanie wysyła bez- 
płatnie Carl Zeiss w Jenie. 


: powiększającą 


WYTWÓRNIA — 
, ZDOBNICZĄ 


POZNAN, WIELKIE oma e 
290 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 


ST. GÓRSKIEGO 


Wobec niezw ykłej poczytności 


„ŚWIATOWIDA* 


docierają ogłoszenia, zamiesz- 
czane w naszym tygodniku do 
wszystkich zakątków Polski. 
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O na pa: tel. 11-98, 44-50, 32:92 Oddział w arszawie i Nowogrodzka %6. tel: 70-21 i 234-65. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200. F 
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